
N A S Z E

W \ L K A  O USTRÓJ 
PA Ń STW A

Choć państwo polskie istnieje 
Iuż la> kilka, w społeczeństwie, 
prasie i instytucjach parlamen 
tarnych nieustannie wre walka 
o zasady naszej polityki weume- 
trznci, o podstawy ustrojowe, o 
rotę sejmu i rządu, o ustrój 
szkolnictwa i t. p sprawy. K aż­
dy nowy rząd, niemal minister 
uważa za sw ój śunety obowiązek  
rozpalić walkę dokoła tych za­
gadnień i przyjść z nowym ,,za­
sadniczym' programem. który 
dotychczasowy bieg życia pań­
stwowego wstrzym uje, a czysto 
odwraca jego bieg w stron? 
wręcz przeciwna Za zmianami 
programowemi następują zazw y­
czaj rugi urzędników, nie rozu­
miejących. iak ministrowie tło- 
macza ducha ich programów.

Ten wieczny magiel progra­
mów i osób na urzędach, to naj- 
charabteryczniejszy i w skut­
kach najsm utniejszy objaw na­
szego życia państwowego. - V/i- 
dac z tego, że Polska jeszcze  
wewnętrznie nie okrzeoła i w ie­
le czasu i sil musi zużywać na 
ułożenie swoich stosunków w e­
wnętrznych.

Jest to objaw słabości i niedoj­
rzałości politycznej narodu 
Świadczy on o naszej młodzień­
czości, ale w ? w sensie sil ży ­
wotnych, lecz braku równowagi 
duchowej i umysłowej

ostatnich miesiącach objawy 
te spotęgowały sie wielokrotni?. 
Ludziska siq kłócą namiętnie o 
głupsieuka niejednokrotni?, za­
pomina/c o tem, że coraz bar­
dziej l \erła zagląda do naszych 
ognisk dnrrtownch, że nasz sąsiad 
zachodni —  Niemcy —  sa w trak 
cie olbrzymich wysiłków gospo­
darczych i politycznych, które 
za kilka lat mogą w sposób prze. 
możny zaciążyć na całej Euro­
pie ,a szczególnie na losach po­
litycznych i gospndaiczych Pol 
ski.

Ustalenie podstaw naszego 
ustroju i w ytycznych zasad ży ­
cia pańswowego jest rzecz waż­
na. Nie lekcew ażym y procy i 
walki, jaka sig koło tych zagad­
nień toczy Lecz czas już najwyż 
szy, aby raz wreszcie ustrój pań­
stwa i zasady jego polityki w e­
wnętrznej były ustalone.

Niech wreszcie wiedzą ciała 
ustawodaw cze , co do nich nale­
ży ,a rząd, co może. Nieustanna 
kłótnia o kom petencje podrywa  
zarówno powagę Sejmu jak i 
rządu. Z tych kłótni przecie p ły ­
nie rozgardjasz na cały kraj, 
podminowuje społeczeństw o i ta­
muje bieg życia gospodarczego.

W  jedności s iła !

Pracownicy państw ow i, kolejow i, 
sam orządow i oraz emeryci

Wspólnie manifestują w Pczmniu
V  czort1j o d b ył się tu w s<r 

li instytutu zoologiczn ego  
w ielki w ice pracow rnJCow pan 
stvVO\\\ch. k o le jo w y ch  i sa ­
m orząd ow ych  oraz em erytów  
przy kilku tysięczn ym  udziale  
m tt resowany ch.

iV'CW  cd m czy l p Z im n y  
(Z . Z . i1.), który podk^eślii. w 
zagajeniu  iż na. teren :ę Po* 
zm m :a u tw orzon o  k o r r te t  
w sp óln ej akcji o pi praw ę b y ­
tu. D o  k o n rtetu  w eszli przed  
Ktawicisle P olskiego /.w ią zk u  
K o le je  we.) w Z je d n o c ze n ia  
Z a w o d o w e g o  P olskiego, oraz  
w szystkich  zrzeszeń  pracow* 
ników państw ow ych  i k om u ­
nalnych. O d  w spólnej akcji 
w ylączyb' s 'ę : Z w iązek  Z a w i ­
dow y K o le jarzy  (Z . Z .  ts..). 
Z a w o d o w y  Z w iązek  A\aszvm* 
stów  (Z .  Z  M .) i Z w ią zek  U "  
rzędnikow  k o ’ cjow> eh (Z .  
U . K .).

V  y g ło szo n o  trzv  referaty  o  
kw est j-c h , z łączon ych  z p o ­
praw ą bytu. R eferat zasrani*  
czy  o regulacji pl ’ c, zasiłku  
na zaku py zim ow e j d o d at­
kach m ieszkan iow ych  wwgln- 
si{ p . W a'ter, prezes Z a r z -d u  
O k ręg ow ego  P. Z . Z .,  dw óch  
następnych  referentów  poru*

s z r lo  kw estię  stabMizacji pra* 
pew ników ' państw ow ych- po  
m ocy u. karsk ’ ej j podatków  
k o m  gai sdn ych .

W dw kusji nad referatam i 
po kilku przem ów ieniach po* 
jcdi ńczycli w y b r m o  dw óch  
m ów ców ' generalnych., a to 

. Z .  K.id n e g o  /.. Z .  K. i jed n eg o  -  
P olskiego Z w ią zk u  K o le jow  
c ó w . 1 tu zaznaczy ła s :ę c -
la ro /m c a  p ostenow ania  w  
w-alce o popraw ę bytu zc stro  
n\eh tvch dw uch Z w ią zk ó w . 
Podczas k:«ćfv przedstaw ie:e' 
Z . Z .  k stan d  rie w zbu rzyć  
karłam i d e m -g o ń  czncm l zc 
branych i zachęcić ich do ak 
pjl czy n n ej, generalny m ów ca  
P olskiego Z w ią zk u  K o lc jo w -  
có\V w rzeczow em  i n ow aż- 
nem  przem ów ieniu  w ykazał, 
iż P. 7 .  k . —  hl/de drogą  
realną i w ystarał s>ę o p op ar­
ciu w iększości se jm o w e j.

R ząu w staw ił do budżetu  
50 m iljon ó w  na popraw ę ńy 
tu. a potrzeb i 300 m :ljon ó w .

V i^c zak oń czył się uchw a­
leniem  rezolu cy j, które os: h 
na d ep u tzeja  w ręc \ R ządo  
wi, oraz klubom  n tria m en ta r  
n \ rn.

S!silzi sod5® pfiszek 
na drzewie i śpiewa

Pod halami niuuwskienr idzie ktoś, 
a za tym kimś policjant któiemu ani 
w głowie zaczepiać prze :hodna. Gdy 
v tern nagle ów przechodzień znikł, 
jakby się w ziemię zapadł Policjant 
się zaniepokoił szuka, ■ patrzy co się 
stało, ale., zapadni o g d z ie  nb.ma, 
prze. ’ eż się jegom oś.- pod ziemię nie 
zapadł. Patrzy, patrzy, a* tu wdzi,  
stoi drzewo. Zadarł głowę do gory: 
jest, siedzi sebie na drzewie i cichut­
kim głosem śpiewa.

—  Po coś ty tam wlazł człowieku. 
Pijanyś, to z drzewa spadniesz i kar­
ku nakręcisz?

— Karku nie nakręcę, a jak pan, 
panie policjant, chce wódki, to spu­

szczę na sznurku a sam z drzewa, nie 
zltzę, bo mi tu dobrze, a kolo pana 
mi dobrze nie będzie, bo mi się tak 
co* wiaz> że mi się coś od policji na 
leży.

Gdy policjant stwierdził ostateczniet «*>-■.( » -I * * m ■*. Ŝ, ” # ą ' ~r •. t •* ' • - <* *
ze „uparty „ptaszek' nie kwapi się 
z zejściem na dót, przystawioro dra 
binkę i po drabince spuszczono de­
likwenta na dól, odstawiono do komi­
sariatu, gdzie sprawdzono, że rzeczy­
wiście należy mu się coś od policji a 
mianowicie sześć tygodni aresztu, z 
^tćregn ucickk

Sens moralny: Lepiej chodzie po u- 
ticy, jak po drzewach, gdy się ma 
ńieczy-te sumienie.. 
i‘

Troska o G iy n ię
Port. —  Miasto. —  

Starostwo.

N a n ajb liższem  p o sied ze ­
niu K om itetu  1: k on om iczn ego  
m inistrów ' rozpatryw an a bę* 
dzie spraw a G d v n i. W  pierw ­
szym  rzędzie om ow ion a  zo ­
stanie k w estja  eksploatacji 
portu gdyńskiego^ potem  —  
ro zb u d o w y  sam ego m i-s .a .  
które m a dużą p rzyszłość rr 
rnz zorgan izow an ia  starostw a  
g d ’ ńskiegt).

Czego domagają się przcownic,/?

Sfrajkweislctrowi:!

NNE OBUWIE.
PENS.IONARSKIF.

I UCZNIOWSKIE

Najtirtsz" i najmocniejsze

Fr. StoHżyffSfógo
Warszawa, ul. No\vy-8\ at S" 4" m. 20.

Związek pracowników ciek* 
trow ni. zapytany przez „ \J3CJ‘‘ o 
stanowisko pracowników w spra* 
wie przeciągającego się strajku w 
elektrowni pruszkowskiej, 
świadczył co następuję-

•^Żąd am y w\ równania place" 
o 60 procent powstałych wsku* 
tek ni stosowania wskaźnika sta* 
ty stycznego przez dwa lata. Do* 
magamy się również uznania na* 
* /e j organizacji, jako instytucji 
prawnie zaliegalizowanej. C io do 
umowy zbiorowej, to możemy 
nad nią debatować. \ :e od rze* 
czy będzie dodać, że o ile p’ace 
pracowników e*ektro\vni w Pru* 
szkowie sa niższe od płac tych 
pracowników w Warszawie o 200 
procent o ty'e cena elektryczno* 
‘ ci, która w Warszawie wynosi 
81 groszy za kilowat. w> Pruszko* 
wie dochodzi do ° 0  groszy', a więc 
znacznie więcej.

Jak się dowiadujemy., na nad* 
chodzący ponicddalek wyznaczo* 
na zostiła konferencja miedzy 
przedstawicielami robotników a 

o* p, Straszcw.sk m. dyrektorem e* 
| lekirown pruszkow skiej.

P l o n  j e d n e j  n o c y
Dzis nad ranem podczas o- 

bław y, urządzonej przez poli­
cję mundurowa i urząd śled­
czy, zatrzymano na Padze i. w 
okolicach O choty i W oli około  
50 rozmaitych podejrzanych o- 
sebników, z czego dziesięciu
poszukiwanych przez 
rozmaite urzędy.

Z  r o z p a c z y  p o  
ś m i e r c i  d z ?e c k a

zkuńł sobie nożem
W  mieszkaniu własnem przy 

ul. Inżynierskiej nr. 15, Stefan  
Dobrzański, lat 33, urzędnik, 
pow róciw szy z pogrzebu dzie­
cka swego, będąc pijany, w 
przystępie rozpaczy zadał so ­
bie nożem 3 rany klóte w klat­
kę piersiową w okolicę serca. 
Pogotow ie przew iozło despera­
ta do szpitala Przemienienia 
Fańskiego.

D Z I S I E J S Z E  P I S M A  
P O R A N N E
DONOSZĄ ŻE:

P. P rem jer Piłsudski baw i 
w W iln ie , w  celu norozum ie- 

sądy i nią sic z niektórernf czyn n ik a ­
mi poliryczn em ' z L'hfwy k o ­
w ieńskiej (inne pism a n*e 
przyw iązują  do w yjazd u  p. 
P rem iera do W dna specjalne  
go znaczenia).

R u d a  M i-nistrów  zajm ow ała  
r .  się w czoraj spraw am i gosp o- 
r a " y  darczc

Uderzony
śrm glem

Wczoraj o godz. 2 ruin. 50 w por- 
( 'e lotniczym „Aerolot", podczas pu­
szczania w ruch silnika został ude­
rzony śmigłem w prawą rekc pomoc­
nik mechanika 17-letni Stanisław Li­
piński, Wilcza 25, Lipińskiego ze zła­
mana ręka odwieziono do szpitala 
Dz. Jezus.

Gdzie samochód
Na posterunku policji w Jabłonnie 

zgłosił się w czcraj mieszkaniec tej­
że miejscowości Józef Konastowski i 
zameldował, że z garażu przy ulicy 
Pawiej 46, na samochodzie nr. 077, 
wyjechał jeszcze onegdaj szoler Jó­
zef Jankiewicz i dotąd nie wrccil.

a gir

f.uGh na Wiśle ±  zamarł
Żegluga na Wiśle w październiku 

w y d a  ada, jak następuje:
Z Warszawy w dół rz-ki (do Płoc­

ka, Torunia i Gdańska), odpłynęło 
słatków tow n ow o  - osoboc.ych 210 
z 23.700 pnsa^tiami i 1500 tonami to­
waru; przyby'o  z dołu rzeki: statków 
218, pasażerów 22.500, towaru 3.700

P ' R i  Z, 27.11 (Rus.) Z  Lon­
dynu donoszą, że rodzina Krasi- 
na nie ilia zamiaru powrocie do 
Rosji sowizckmj Żona i córki 
Krasina osiedlu sic prawdopo­
dobnie w tnajhtku, który nabyty 
został przez żonę Krakna za ży­
cia męża we Francji,

ton. W  górę rzeki (do P.ćaw, Sando­
mierza) odpłyne'o  70 statków, 4.300 
pasażerów, 319 ton towaru; z góry 
rzeki przypłynęło 72 sta'ki, 3.000 pa­
sażerów, 1000 ton towaru.

Ruch towarowy na berlinkach tak 
się przedstawia:

Z dotu rzeki przybyło 45 berlinek z 
towarem różnym w 3000 tonach, Z 
góry rzeki przybyło towaru 700 ton 
(buraki), Między towarem przybyłym 
z dołu rzeki największa pozycja przy­
pada na tłuszcz —  1200 ton, żwir. 52C 
ten, ekstrakl 320 ton, ryż 220 ton, 
mąka 126 ton i żywicę 126 ton.
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erru
W  kem  sji bu d żetow ej p rzy  

('m aw ianiu budżetu m ;nister* 
stw a (hświat\' d y sk u to w a n o  
m ied zy  m nem  sjiraw ę sub 
w cncji rządow ych  dla tea­
trów . Przy tej okazji jm ru- 
szono istniejące jakoby p rote­
gow anie niektórych  aktorek  
przez sfery  rządc-wc i se jm o  
we, co w p ływ a nft cch nad  
m ierne gaże, W  spraw ie tej 
w ypow iedział s ; ę p W i .ę -  
P rcm jer Bartcl

L 'o w czoraj n e w p łyn ęło  
d o  S ejm u  żadne z rozp orzą ­
dzeń z m ocą ustaw y, choć ter­
min l-ld n io w ', przewidziane* 
k o n sty tu cja  m inal.

N i  sesje  Ligi N a ro d ó w  w y  
ie ż d ż i z W a rsza w y  M ;n ’.ster 
Z alesk i, którego zaptęnow . ć 
b cd z.e  w centrali p od sek re­
tarz strnn n. K noll.

, oseł W ie lk 'e j B tyta n ji p. 
M a x  M iiller w yjech ał na szc- 
■-'ciotygodniowv urlop w yp o  
c zą n k o w y  do L cn d en u .

KrrC«q zuchusie...
Wczoraj o godz. 11 wiecz kilku no­

cnych o p r y ’z!vów po złvnaniu sztaby 
i olwarciu drzwi otwartym kluczem 
przedostało się do sklepu firmy Ste- 
g-rs, Żurawia 37, skąd zabrali kilka 

‘ urów, palto futro .i kilka fia- 
ów oerfun ogólnej wa* tości 500 

złotych.

Irnid,
Czesławowi Łęcznemu (Nowy Świat 

nr. 21) właścicielowi garażu z kasy 
— 500 zl. gotówką.

—  Moszkowi Zylbettr.ąnowi (Pań­
ska nr. 54) — bielizrę i ub-ania war­
tości 2 000 *1.

— Daw/idowi Kronenbergowi (Elek­
toralna nr. 14) z przedpokoju — pal­
to wartości 500 zt.

fo się dzieje 
6) tel t a w i e

W lokalu Zwi-izku Kolejarzy Ma­
szynistów pizy ul. Chmielnej nr. 0 u- 
sdewaia otruć się esencją octową lo­
katorki tegoż domu 43-lelnia Mieczy- 
s awa Rymkowska Lekarz Pogotowia 
po przep ukHniu żołądka pozostawił 
niedoszłą samobajczynię na miejscu.

— Na ul. Krochmalnej przed d o ­
mem nr. 17 wynikła bójka -w czasie 
której pob'to 31-letniego Srula Mu­
chę, woźnicę (Muranowska nr, 44). 
Lekarz w ambulatorjum Pogotowiia 
stwierdził 7 ran tłuczonych głowy i 
natożyt mu opatrunek.

Dziś, godz 10 .
Brukiew klg. 8 gr., buraki klg. 10 

— 11 gr., cebula klg. 30 —  40 gr,, 
chrzan 1 50 gr., kalat f gat. 45 —  55, 
II gat. 20 —  25 gr., kapusta bia'a 
klg. 20 gr„ kiszona klg. 30 gr czer­
wona za gtówke 20 —  25 gr., włoska 
klg. 20 —  25 gr., brukselka 50 — t>0 
gr., marchew klg. 7 —  8 gr„ pietrusz­
ka klg 25 —  30 gr., pory pęczek 25 
gr , sałata 15 —  16 gr. selery 30 gr. 
za klg., szczaw klg. 75 —  80 gr., szpi­
nak 30 — 40 gr., ziemniaki wozowe 
za 100 klg. 13 —  14 zt.. ziemniaki 

wagonowe za 10 Okig 10 —  11 zl.


